
J \ ' ° m 13. Warszawa dnia t S S t  1867/s roku. Tom II.

M a z o w ie c k ie j  
N r . 1 3 5 2 6 . ,

REDAKCJA I  /  B B g & A W ychodz i c o l - s z y

p rz y  u l ic y  BA [| |1 śA 1 8 4  A i 1 5 -s ty  k a ż d e g o
^  m ie s ią c a .

CZASOPISMO POŚWIECONE UMIEJĘTNOŚCIOM L E K A R SK IM .
( Rocznie Rs. 3 (zip. 20) i p  . ( Rocznie . Rs. 5 złp. 33 gr. 10

W Warszawie: ! Półrocznie . . . . „ I k. 50 ( „ 10) k o n p rtao h  I p<5*rocznie* » 2 k. 50 „ 1 6  „ 2 0\ K w arta ln ie    k. 75 ( „ 5) | w  * ° P e r ta o M  Kwartalnie „ 1 „ 25 10

w  R e d a k c j i  p o d  o p a sk ą : Rocznie Rsr. 4.—Półrocznie Rsr. 2.—Kwartalnie Rsr. 1.

TREŚĆ: Spostrzeżenia Szpitalne. Zapalenie płuc, katar oskrzeli podał .1. Wyrzy­
kowski Lek. Ord. w szp. Ewang. — 1 Policja Lekarska. Jedno ze źródeł rozszerzania 
się zarazy syfilitycznej po kraju. •—• Kronika Zagraniczna.' Chloroform w zap. płuc. 
Leczenie zwężenia pochwy macicznej.— E te r przy krwotokach.— P tepar. ołowiane przy 
polyarthritis. —  Kronika Dwutygodniowa. Polem ika w kwestji wód gazowych PP . 
Wyszomirskicgo i Karpińskiego.— Cukrzan wodami żelaza.-—-Ovariotomia. —  Transfusia 
krwi.— Ś. p. D r. Freyer.

SPOSTRZEŻ EN IA SZ PI TALNE.

Zapalenie pluć, katar oskrzeli (pneumonia cruposa, hrourhitis eatarrhalis) 

podał J. Wyrzykowski Ordynujący w Szpit. Ewangielickim.

S. W . la t 31 liczący przybył do szpitala Ew angielickiego wieczorem d. 
23 Czer. r. b., dnia następnego znalazłem  go nieruchom ie leżącego na  g rzb ie ­
cie, mozolnie i szybko oddychającego, przyczem  na pierw sze w ejrzenie dało 
się spostrzegać powiększoną pracę mięśni wdechowych i poruszanie się 
.skrzydeł nosowych przy każdem  oddechu. Odpowiednio do swego wzrostu 

średniego, okazyw ał budowę silną, odżywienie dobre, kości grube, k la tka  
piersiowa szeroka mocno w ypukła, m ięśnie w ydatne, pokład  tłuszczowy obficie 
pod skórą nagrom adzony, błony śluzowe żywo czerwone. Tętno 110, prędkie, 
dość tw arde, tętnica prom ieniowa mocno ściągnięta, ciepłota znacznie pod­
niesiona, około 4 0 ’ C. Policzki, w argi, uszy, język, oraz kolana sino zabar­
wione. Na tw arzy, szczególniej z lewej strony, mocne wypieki, spojów ka 
mocno nastrzykana. Ż yły  szyjne obrzmiałe. C hory okazuje się być osła­
bionym, odrętw iałym  i niespokojnym . Język  obrzm iały, na boku z odciskami 
zębów, wilgotny, biało-źółtawym  mułem  obłożony, sm ak papkow aty, brzuch 
m ierny, nie wzdęty, nie bolesny, w okolicy kiszki ślepej daje ton  p rzy tłu ­
miony, wreszcie brzucha ja sn y  bębenkow y, śledziona nie w ystaje z pod lu ­
k u  żebrowego. A petytu  nie m a żadnego, pragnienie dość mocne: Stolca od 
dni dwóch nie miał.

Z praw ej strony granice płuca praw idłow e, na całej przestrzeni ton 
jasny , oddech mocno zaostrzony z licznemi suchemi rzęrzeniam i. Z lewej 
strony od przodu u góry ton jasny , ku  dołowi przechodzący w stępienie 
lin.ji mostkowej na górnym  brzegu 4-go żebra, w lin ji pachowćj na  gór-
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nym brzegu 9 żebra. Z ty łu  również u .gó ry  ton jasny z odcieniem bęben­
kowym, u dołu zaś stępiony poniżój grzebienia łopatki, a absolutnie tępy 
poczynając od kąta łopatki. Granica powyższej tępości zachowuje się jedno­
stajnie, tak przy wdychaniu, ja k  i przy wydechaniu. Oddech na przestrzeni 
płuca odpowiadającój tonowi jasnemu jest pęcherzykowy niewyraźny, mocno 
zaostrzony, zamaskowany licznemi suchemi rzęrzeniami, w miejscu zaś stę­
pienia oskrzelowy. Oddychanie częste, 40 razy na minutę, bardzo utrudnio­
ne. Duszność wielka, kłucie z prawej strony. Kaszel częsty męczący, plwo­
cina obfita szklista, brudno-czerwonawo zabarwiona, do szkła przylegająca 
wyciągnięta w nitki na dno naczynia opuszczające się.

Serce w granicach prawidłowych, tony serca czyste.
Moczu oddał 600 cent. szes. c. g. 1020, koloru mocno-czerwonego, 

zawiera ślad białka, ilość chlorków zmniejszona, reakcja kwaśna.
Ból w całej głowie tępy, poruszać się może tylko z wielką trudnością, 

odpowiada niechętnie, odrętwiały, niespokojny, bezsenność, majaczenie.
Poprzednio żadnych ważniejszych chorób nie przechodził, ciesząc się 

najlepszym zdrowiem, przed trzema dniami doświadczył dreszczy przeszło 
godzinę trwających, po których nastąpiło ogólne rozpalenie, kaszel, kłucie 
w boku, duszność, ból głowy, miał postawionych 16 banielif ciętych na bo­
ku prawym bez żadnój ulgi.

Zrobiono ogólny upust krwi z ręki 10 uncji, i zalecono Rp. Emuls: 
amygd. dulc. unc. sex. K ali nitrici unc. semis. Ag. amygd. amar. drach, u- 
nam. M. D. S. Co godzina łyżkę.

Tętno 102, mniój prędkie, nieco większe, miękkie, ciepłota 40, 2° ję ­
zyk mniój obłożony, mniój zasychający, stolec jeden wolny, obfity, łajnisty. 
Rzęrzenia w płucach bardzo liczne, duszność mniejsza, kaszel równie czę­
sty i męczący, oddychanie mozolne. Twarz mocno wypieczona, usta sine, 
obrzmiałe, ból głowy, odrętwiałość, majaczenie w jednym  stopniu. Mixtu- 
ra  contineatur.

26. Tętno 102, więcój rozwinięte, ciepłota niższa. Duszność ustąpiła 
w zupełności, kaszel zawsze męczący, w plwocinach odlewy włóknikowe; od­
dychanie nie tyle mozolne. Język obłożony białym mułem, brzuch nie bo­
lesny, stolec wolny. Odrętwiałość, ból głowy, jak  dni poprzednich. Zale­
cono czystą emulsję.

27. Tętno 100, ciepłota 39. W  miejscu odpowiadającym stępieniu od­
dech oskrzelowy, z rzerzeniami współdźwięczącemi, w reszcie płuca liczne rzę­
rzenia wilgotne drobno-pęcherzykowe. Kaszel częsty, plwocina mniój do 
szkła przylegająca, bardzo obfita, czerwonawo zabarwiona. Język mocno ob­
łożony, brzuch nieco bolesny, stolec wolny. Ból głowy i odrętwiałość w wy­
sokim stopniu. Kataplazm i emulsja.

28. Tętno 110 nieregularne, tętnica promieniowa słabo krwią wypeł­
niona, ciepłota około 40, kaszel więcój męczący, rzężenia rozszerzone w obu 
płucach. Język nieco podsychający, pośrodku grubo żółtawym mułem ob-
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łożony, brzuch nieco bolesny, stolec jeden wolny. Bezsenność, majaczenie, 
ból głowy i odrętwiałość znaczniejsza. Zalecono: Rp. J n f  cephaelidis ex g r. 
duodecim part unciam unara. Emuls. oleosae unc. sex. Aqu. amygd: aniar. 
drach. unam. M. D. S. Co god. łyżkę.

Rp. Calomelanos gr. '/*. Sacli. albi g r V. M. f. pul. dent, tales dos Nr.
12. Co trzy godziny proszek.

29. Tętno 120, nieregularne, miękkie, ciepłota 40, skóra wilgotnawa, na 
duszność mniej się uskarża, w płucach bardzo liczne wilgotne rzęrzenia, plwo­
cina dość skąpa, ciągnąca się, trudno się odrywająca. Oddychanie 40 razy 
na minutę, mozolne, język wilgotniejszy, lepkim ciągnącym się śluzem pokry­
ty, brzuch nie bolesny, ból głowy, bezsenność, osłabienie coraz bardziej 
wzrastające; zalecono: Rp. Inf. cephaelidis ex g r 12 part. unc. unam. Emuls. 
oleosae nnc. sex. Camphorae g r 1. Aq. amygdalarum amar. drachm unam. M.
D. S. Co god. łyżkę i kalomel w proszkach po '/4 gr. co trzy godziny.

30. Tętno 100, więcej rozwinięte, ciepłota niższa, rzęrzenia w wierzcho­
łkach płuc mniej rozszerzone. Oddychanie mniej częste i nie tak mozolne. 
M ixtura contineatur.

1. Lipca. Tętno 90, pełniejsze, w nocy kaszel jeszcze był uporczywym, 
jakkolwiek plwocina łatwiej i obficiej się wydzielała, w płucach u góry od­
dech zaostrzony z rzęrzeniami nie zbyt licznemi, w dolnych piatach płuc, 
z lewej strony, trzeszczenie (crepitatio) z prawej rzęrzenia śluzowe (rlionchi 
suberepitantes). Język nie zasycha, pragnienie mniejsze, chory prosi o po­
siłek, stolców miał dwa wolnych. Moczu ilość obfitsza, koloru jaśniejsze­
go, chlorki powiększone, białka nie ma. Osłabienie i odrętwiałość ustąpiły, 
ból głowy ustał, wygląd cały wyraża spokój, w nocy trochę się przespał. 
M ixtura contineatur.

2. Tętno 90. Ciepłota 38. Kaszel mniejszy, w nocy sen przerywa­
ny. Mix. contin. i wezykatorja pod lewą łopatkę.

3. Tętno 90. Ciepłota 37,2. Kaszel nie wielki, plwocina zbita stłusz- 
czona, mniej się ciągnąca; rzęrzeń w płucach mniej. Oddychanie nie mo­
zolne, 26 razy na minutę. Język po środku mułem wilgotnym obłożony, 
z brzegów zupełnie oczyszczony, apetyt powraca, sen lepszy. Mix. contin.

4. Tętno 80. Ciepłota prawidłowa. Kaszel niewielki. Język bardzo 
mało obłożony, podany posiłek znosi doskonale, stolec raz na dobę. Z a­
lecono Tart, stibiati gr. 1. Jnf. lini unc. sex. Aq. amygd. amar. drachm, unam 
M. D. S. Co godz. łyżkę.

5. Kaszel bardzo niewielki.
6. 7, 8. Z każdym dniem ciągła poprawa, kaszel ustał zupełnie, 

w obu płucach na całćj przestrzeni oddech pęcherzykowy, apetyt dobry, sto­
lec prawidłowy, siły choremu powróciły.

Trzy gruppy objawów w powyższym przypadku, zwracają na siebie 
uwagę, mianowicie: zaburzenia ze strony dróg oddechowych, przewodu po­
karmowego i w sferze nerwowej, które pozornie nie m ają żadnego zw iązku
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ze sobą, tak  jed n ak  na nie zapatryw ać się nie wolno. W  u s tro ju  zmiany 
w jakim kolw iek przyrządzie, lnb tkankach, pociągają za sobą odpowiednie 
zmiany w innych. W ykryć  w danym  w ypadku owe pierwotne zabu rzen ia’ 
wynaleść następnie stosunek jednych z drugiem i, w yjaśnić nakoniec zw ią­
zek m iędzy owemi zm ianam i anatom icznem i, a objaw am i zew nętrznem i do- 
stępnem i obserwacji, je s t właśnie rzeczą naukowego rozpoznania, takie tylko 
rozpoznanie, szykuje wszystkie objawy w pewną całość, może nam  dać pod­
staw y do racjonalnych w skazań i wyrozumowanego leczenia.

N ajw ażniejsze zmiany czynnościowe, dające ju ż  się spostrzedz na p ier­
wszy rzut. oka, znajdow ały się w przyrządzie oddechowym. Duszność, od­
dychanie częste i mozolne, wskazyw ały trudność dostania się pow ietrza 
do pęcherzyków  płucnych, anam neza w ykryw ała że stan ten w ystąpił od 
dni kilku (dyspnoea acuta). O pukiw anie i osłuchiwanie piersi w ykazało, 
wysięk zajm ujący dolny p ła t lewego płuca i k a ta r  oskrzeli rozszerzony 
w obu płucach. M ając na uwadze te dane, łatw o było pojąć, że w tym  ra ­
zie przeszkoda w dostaniu się pow ietrza do płuc, nie leżała zew nątrz miąż-> 
szu płuc (powiększenie gruczołu tarczowego, nowotwory, tętn iaki, wysięk 
w opłucnćj), ale tkw iła w sam ym  ich miąższu, w ykluczając nadto rozdęcia 
płuc, zniszczenie ich częściowe, jak o  też i zmiany patologiczne serca, i pam ię­
ta jąc  że naw et obustronne zapalenie występujące w dotąd prawidłowych p łu ­
cach, nie pociąga za sobą tak  wielkićj duszności, trzeba było przyjąć, że tą 
przeszkodą je s t rozszerzony k a ta r  oskrzeli, rozciągający się na ich najd rob­
niejsze gałązki i pociągający za sobą znakom ite zwężenie ich światła. D alsze 
następstw a takiego utrudnionego przypływ u powietrza, daw ały łatw o się 
w yprowadzić i tłom aczyły spostrzegane objawy. Najbliższem  jego następ ­
stwem  była wym iana gazów we krw i, nagrom adzenie się w niej kwasu wę- 
głanego, sinica, przepełnienie płuc, następnie prawego serca i całego syste- 
m atu żylnego krw ią, natom iast słabe napełnienie system atu tętniczego zd ra­
dzające się tętnem  częstem, prędkiem , m ałem  i miękkiem. Ze przy takiem  
zaburzeniu krw i obiegu i zatruciu  kwasem w ęglanym , ośrodki nerw ow e nie 
należycie odżywiane w swych czynnościach, muszą zbaczać od stanu p raw i­
dłowego, dowodziły: zmniejszona czynność serca, wielki upadek sił, odrętw ia­
łość, bezsenność, majaczenie. Białko znalezione w moczu, rów nież daw ało  
się w yprow adzić od przepełnienia k rw ią żyl nerkowych.

Zaburzenia pi-zyrządu pokarm ow ego były podrzędniejsze, daw ały  one 
obraz owego stanu  zwanego przez patologów Ustatus gastricus '1'1, tow arzyszą­
cego zwykle wszystkim ważniejszym chorobom gorączkowym , nie w ym agał 
on w praw dzie żadnego postępowania lekarskiego, ale w pływ ał na te rap ję  
głów nego cierpienia.

Z powyższego rozbioru wypadało, że najgroźniejszym  dla życia cko- 
rego objaw em , było upośledzenie czynności płuc, nie tylko z powodu zmian 
patologicznych w miąższu i oskrzelach, ale także i z powodu następczego 
przekrw ienia. Ten w łaśnie mom ent ostatni nie że by ł najdostępniejszym ,
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ale że był najważniejszym, zagrażając wystąpieniem ostrego obrzęku płuc i na­
stępnie uduszeniem chorego, wskazywał ogólny upust krwi. Jako dalszych 
następstw ogólnej deplecji, spodziewać się było można że płuca i oskrzela 
uwolnione z pod tak wielkiego napływu krwi, znajdą się w przyjaźniejszych 
warunkach dla odbycia wszelkich przemian wstecznych, celem powrotu do 
stanu prawidłowego, tern bardziej, gdy inne środki najbardziej odpowiednie, 
wykrztuśne, były przeciwskazane stanem przewodu pokarmowego. Dalej, ze 
względu na stolec zaparty, obok status gasticus i silnej gorączki, saletra 
w większych dawkach była najwięcej wskazaną, oprócz bowiem sprowadze­
nia wypróżnień, przez swe działanie ochładzające, a zarazem zwalniające 
czynności serca, jest środkiem bardzo ważnym przeciwgorączkowym, stojącym 
obok naparstnicy, a niepociągającym tych złych następstw, jakie posiada ta 
ostatnia jako środek ostry. Po dniach 2, zwiększające się podrażnienie prze­
wodu pokarmowego, zmusiło mnie do pozostawienia chorego przy emulsji 
i ciepłych okładach na brzuch. Stan chorego, acz powoli, poprawiał się, je ­
dynie tylko sfera czynności nerwowych ulegała coraz większemu upośledze­
niu, tak, że piątego dnia widoczne pogorszenie się stanu chorego, przy nie 
dających się wykryć zmianach w którymkolwiek z przyrządów', skłonny by­
łem uważać za upośledzenie innerwacji, wskazujące mi zarazem użycie środ­
ków podniecających. Rzeczywiści*, przy użyciu kamfory, z początku w ilości 
Igo a następnie 2ch gran na dobę, nastąpiła poprawa, która odtąd była ciągłą 
i widoczną, tak, że 9go dnia, można go było uważać za rekonwalescenta. 
W  ostatnich dniach pobytu, po ustąpieniu gorączki, przy prawidłowym zu­
pełnie stanie przewodu pokarmowego, dla zupełnego usunięcia pozostałego 
jeszcze kataru oskrzelowego, chory z pomyślnym skutkiem używał emetyku.

P O L I C J A  L E K A R S K A .

Jedno 7.e źródeł rozszerzania się zarazy sylilitycznej po kraju.

W  6-ym N-rze T. I I  naszego czasopisma, zamieściliśmy artykuł pod tym samym 
napisem; dopełniamy go niniejszym, zawierającym taką samą statystykę, za drugie pó ł­
rocze ubiegłego roku, dostarczoną nam również p. Dra Pawlikowskiego Lekarza Ord. 
w szp. S-go Łazarza.

1. Urzyńska Tekla lat 26 licząca, ze wsi Kulikowa, mężatka, przybyła 
do szp. S-go Łazarza d. 4 Lipca r. z. w stanie następującym: wrzody sy- 
filityczne na piersiach, grudki (papulae), różyczka syfilityczna (roseola), 
szyszki wdlgotne (condylomata humida). Kobieta ta dnia 1 Marca r. z., do­
stała do w'ykarmienia dziecko ze szp. Dz. Jezus, imieniem Helwich Feliks. 
które, jak  ona utrzymuje, już wtenczas miało krosty, te się powiększały, a 
po sześciu tygodniach dostało wrzodów na piersiach. Przy obejrzeniu tego 
dziecka w szp. S-go Łazarza, znaleziono: grudki po całem ciele, i szyszki 
wdlgotne na częściach płciowych.

2. Figarzewska Katarzyna lat 19 licząca, pełniąca od Wielkiej Nocy 
w szp. Dz. Jezus w Warszawie obowiązki marnki, karmiła dwoje dzieci sy-
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filitycznych, które wysłane zostały do szp. Ś-go Łazarza; jedno z nich u - 
niarło, drugie do Dz. Jezus wróciło wyleczone. Sama przybyła dnia Id  
Lipca 1867 r. posiadając wrzody syfilityczne na obu brodawkach, trwające 
od pięciu tygodni.

3. Walkiewicz Weronika 33 lat licząca, ze wsi Józefów, parafji Sobiko- 
wskiej, przybyła 12 Lipca z dzieckiem wziętem ze szp. Dz. Jezus, imieniem 
Falkowski Marcelli, który posiadał: szyszki wilgotne części rodnych i zgorzel 
(gangrena) worka moszennego; i ze swą córką Walkiewicz Zofją, rok liczącą, 
która także ma szyszki wilgotne części płciowych i wargi sromne w stanie 
mocnego zapalenia, przechodzące także w zgorzel. Tę ostatnią spowodowało 
zapewne przykładanie liści. Sama Walkiewicz choroby syfilitycznej jesz­
cze nie posiadała i została wziętą pod ścisłą obserwację.

4. Czarnowska Teressa, lat 23 licząca, mężatka, zamieszkała pod Ra­
dzyminem, dnia 25 Lipca przybyła do szpitala S-go Łazarza. Po Nowym 
Roku, wzięła dziecko na wychowanie ze szp. Dz. Jezus, imieniem Hipo­
lit, cztery dni życia mające. Po 5 tygodniach pokazały się krosty u dzie­
cka, a gdy po upływie jeszcze trzech tygodni pokazały się u  niej rany na 
brodawkach piersiowych, odniosła je  do szpitala. Przepisano jó j maść jak ąś  
na owe wrzody i otrzymała drugie dziecko, zdrowe, imieniem Fleonora, które kar- 
iniła przez pięć tygodni; nie mogąc jednak dłużej tego czynić z powodu ran 
brodawek, odniosła je  do szpitala Dz. Jezus, a co się z niem stało 
nie wić.

U  kobiety tćj choroba się rozwijała i przeszła w ogólną. Przy przy­
byciu posiadała: szyszki wilgotne na częściach płciowych, gruczoły obrzmia­
łe. Mąż je j Jan Czarnoleski idegł od niej zarażeniu przed sześcioma tygo­
dniami, i przybył razem z nią do szpitala; posiada stwardnienia po wrzo­
dzie syfilitycznym twardym, różyczkę syf. szyszki wilgotne, gruczoły stwar­
dniałe.

5. Michałowska Antonina 40 lat licząca, mężatka, przybyła dnia 6 
Września r. z. z ogólną chorobą syfilityczną; (różyczka, grudki, szyszki 
wilgotne, ślady po wrzodach piersi). Karm iła Franciszkę Iwańską, dziecko 
ze szpitala Dz. Jezus, które dnia 3 Czerwca r. z. oddane zostało do szp. 
S-go Łazarza, skutkiem wrodzonćj choroby syfilitycznej.

6. Kozdrowicz Marjanna lat 38 licząca, ze wsi M arjanki pod Rado­
miem, mężatka, przybyła do szpitala S-go Łazarza dnia 23 W rześnia r  z. 
z wrzodami syfilitycznemi twardemi prawej brodawki, bardzo rozwiniętemu 
Przed pięciu miesiącami wzięła dziecko ze szp. Dz. Jezus, imieniem Zabło­
cki Feliks, po miesiącu karmienia już pokazały się krosty po ciele, a przed 
miesiącem, od daty przybycia do Ś-go Łazarza, dostrzegła rany na brodaw­
ce piersiowej. Dziecko to odniosła do szp. Dz. Jezus, gdzie je  zatrzymano, 
a ją  odesłano do szp. Ś-go Łazarza.

7. Stąźewska Faulina lat 22 licząca, ze Starćj W arki, przybyła dnia 
27 W rześnia r. z. do szp. S-go Łazarza, w stanie następującym: różyczka 
syfilityczną po całem ciele, grudki, szyszki wilgotne części rodnych, otwo­
ru  odbytowego; a oprócz tego grudki między palcami nóg. Była mamką 
w szp. Dz. Jezus od Marca do_ Sierpnia, karm iła troje dzieci, z  których 
jedno wysłane zostało do szp. Ś-go Łazarza, ona zaś wyszła z poderwaną 
brodawką piersi lewój, co oczywiście było wrzodem szankrowym, następnie 
choroba ogólna się rozwinęła, skutkiem czego W ójt Gminy odesłał j ą  do 
szp. Ś-go Łazarza.

8. Zabłocka Katarzyna 26 lat licząca, mężatka, z P iekar pod Mszczo-
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nowem, przybyła do szp: Ś-go Łazarza dnia 1 Października r. z. mając 
szyszki wilgotne na organach płciowych, ust i gardzieli; różyczkę syf. ó- 
brzmienie i stwardnienie gruczołów, oraz ślady po wrzodach piersi. Około 
Ś-go Jana, wzięła dziecko ze szp. Dz. Jezus, Boiamańskiego Stanisława, u 
którego po dwóch tygodniach zaczęły się pokazywać krosty po ciele, a 
w cztery tygodnie dostrzegła u siebie takowe na piersiach. Kobieta ta ma 
troje dzieci, dwoje własnych, trzecie wzięte poprzednio ze szp. Dz. Jezus na 
wychowanie. Ponieważ dzieci te razem sypiały, choroba syfilityczna roz­
winęła się u całej familji, a po miesiącu trwania takowój, wszyscy przy­
byli do szpitala S-go Łazarza, w stanie następującym: a) Zabłocki Józef 
mąż tćj kobiety, posiadał szyszki wilgotne na organach płciowych, b) Zabłocki 
Jan, syn lat 6 liczący, c) Zabłocka Małgorzata 1 '/2 roku licząca, i d) Ossowska 
Marjanna lat 4 mająca, wzięta, jak  mówiliśmy, ze szp. Dz. Jezus na wycho­
wanie. Wszystkie te dzieci mają szyszki wilgotne na częściach ptciowvch, 
w ustach i otworze stolcowym; gruczoły stwardniałe.

9. Kałuska Marjanna 33 lat licząca, mamka ze szp. Dz. Jezus, przy­
była do szp. S-go Łazarza, dnia 9 Października r. z. posiadając: różyczkę 
syfilityczną, szyszki wilgotne części płciowych, odbytu i ust; gruczoły 
stwardniałe. Kobieta ta dnia 2 Czerwca r. z. przybyła do szpitala Ś-go Ł a ­
zarza (patrz poprzednie sprawozdanie „K linika” Nr. 6 str. 99.) z wrzoda­
mi syfilitycznemi na obu piersiach, ze szpitala Dz. Jezus, gdzie spełniała o- 
bowiązki mamki, wrzody te otrzymała od karmionego przez się dziecka, 
już zmarłego. Dnia 12 L ipca wyszła ze szp. S-go Łazarza, i wróciła do 
szp. Dz. Jezus, gdzie ją  napowrót przyjęto za mamkę! Gdy się rozwinęła 
choroba syfilityczna ogólna, pod postacią powyżój opisaną, odesłano ją  zno­
wu do szp. S-go Łazarza.

10. Rudnicka Katarzyna lat 37 licząca, mężatka, z Grudowa, wzięła 
przed 3 '/2 miesiącami dziecko ze szp. Dz. Jezus, imieniem Józef. W  pół­
tora miesiąca pokazały się krosty po ciele, a przed dwoma tygodniami u 
niej na piersiach wrzody twarde. Odniosła dziecko do szp. Dz. Jezus, któ­
re tam zatrzymano, a ją  odesłano do Ś-go Łazarza.

11. Gibauer Karolina lat 21 licząca, z Grzegorzewa. Przez trzy kw ar­
tały była mamką w szp. Dz. Jezus, gdzie karm iła różne dzieci. Jedno 
z nich odesłano do szp. S-go Łazarza. Pi-zed 6-ma tygodniami opuściła 
szpital Dz. Jezus i udała się na wieś; przez ten czas choroba się rozwinęła 
i dnia 15 Października przybyła do szp. S-go Łazarza z szyszkami wilgot- 
nemi w ustach, organach płciowych, w odbycie, stwardniałemi gruczołami i 
śladami po wrzodach syfilitycznych.

12. Lewandowska Franciszka lat 40 licząca, mężatka, z Czaplinka pod 
Górą Kalwarją, dnia 2 M aja r. z. wzięła dziecko pici męzkićj ze szp. Dz. 
Jezus, imieniem Wojciech na wykarmienie. Po trzech tygodniach pokazały 
się krosty na całem jego ciele, więc 20 maja odniosła je  do szpitala Dz. 
Jezus. Tam dano jój drugie dziecko imieniem Karolek, z którem wróciła 
do domu. 17 Czerwca, pokazały się u nićj na brodawkach wrzody, 
w skutku czego, przy karmieniu szarpane piersi bolały ją , powierzyła dziec­
ko owo do karmienia Urbanoiciczowej swej sąsiadce, jednak dotąd ta ostatnia 
oraz jój mąż są zdrowi. Oprócz tego, pokazało się: że dziecko które udzie­
liło Lewandowskiój choroby syfili., karmione było przez mamkę szp. Dz. 
Jezus Kałuską Marjaiinę i takowa także podległa chorobie i do szp. S-go 
Łazarza odesłaną została (patrz wyżćj Nr. 9j. Lewandowska zaś posiada sy-
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philis og'ólną: grudki (pajnlae) jna calem ciele, szyszki wilgotne na częściach 
płciowych, na ustach, otworze stolcowym i stwardnienie gruczołów.

Id. J awlińska Józefa ze wsi Pęchery z pod Piaseczna, lat 35 mająca, 
mężatka matka 4ga dzieci, przybyła do szp. Śgo Łazarza d. 27 Paźdz. Przed 
trzema miesiącami wzięła dziecko ze szp. Dz. Jezus imieniem Józef, na ciele 
którego ; okazały się wkrótce krosty i ranki w ustach, a przed sześciu ty ­
godniami u niej ranki na lewój brodawce piersiowej, następnie różyczka sy- 
filityczna, szyszki wilgotne części rodnych, stwardnienie gruczołów i t. p. o- 
znaki choroby ogólnej. Odniosła dziecko do szp. Dz. Jezus, gdzie je  z a ­
trzymano, a ją  odesłano do szp. Ś-go Łazarza.

14. Mucha Małgorzata lat 42 licząca, mężatka, z pod Białobrzeg, 
przybyła do szp. S-go Łazarza dnia 4 Listopada r. z. Znaleziono: wrzód 
twardy na brodawce piersi lewej, na całem ciele różyczkę syfilityczną. 3 L i­
pca wzięła dziecko ze szp. Dz. Jezus, nazwiskiem Czajkowski Feliks, po mie­
siącu pokazały się u niego krosty, na dwa tygodnie przed przybyciem jój do 
szp. S-go Łazarza, umarło; ona zaś od miesiąca wrzód tw ardy posiada.

15. Ma zurkim icz Marjanna lat 23 licząca, z Tarczyna, marnka szp. 
Dz. Jezus, przybyła do szp. S-go Łazarza dnia 4 Listopada r. z. Posiada 
szyszki wilgotne organów płciowych, otworu odbytowego, gruczoły stw ard­
niałe, blizny po zgojonym wrzodzie syfilitycznym twardym. K arm iła różne 
dzieci, niektóre z nich do szp. Ś-go Łazarza odesłane zostały.

16. Wrona Józefa lat 27 licząca, z Rawskiego, przybyła do szp. S-go 
Łazarza dnia 12 Listopada r. z. z wrzodami twardemi brodawek obu pier­
si. 7 M aja została mamką w szp. Dz. Jezus, karm iła różne dzieci, przed 
dwoma tygodniami pokazały się u niej wrzody syfi lityczne.

17. Zgorzalc Marjanna lat 33 licząca, z Lindowa za Mszczonowem, 
mężatka, w Kwietniu wTzięła dziecko ze szp. Dz. Jezus, u którego pokaza­
ły się krosty po ciele i w ustach, u niej za.ś, przed trzema tygodniami, 
wrzody twarde na brodawce lewej piersi, obrzmienie gruczołów pod pacho- 
wych i w tym stanie odesłaną została do szp. S-go Łazarza, dnia 19 L i ­
stopada r. z., dziecko syfilityczne, zatrzymąno w szp. Dz. Jezus. Nazajutrz 
przysłano je  do szp. S-go Łazarza, nazwisko jego: Wilczak Eleonora. C ho­
roba ogólna u niego rozwinięta, ma szyszki wilgotne na  częściach płciowych, 
w otworze stolcowym i ustach.

18. Osiakowska Zofja  lat 24 licząca, od 2 miesięcy jest m am ką w szp. 
Dz. Jezus, dnia 23 Listo jad a  o ’edano ją  do szp. Ś-go Łazarza. Choroba da­
tuje dawno, posiada bowiem bru łziec cz. strapień {rupia) na grzbiecie i koń­
czynach.

19. Sitarek Marjanna lat 27 licząca, marnka szp. Dz. Jezus, przybyła 
dnia 22 Listopada r. z. do szp. Ś-go Łazarza. Różyczka syfilityczną na 
grzbiecie, gruczoły obrzmiałe i stwardniałe, przed pół rokiem  została mam­
ką. K arm iła chore dziecko; które umarło, a u niój pokazał się wrzód 
twardy piersi, po zgojeniu się jego, choroba ogólna.

20. liosloniec Juljanna lat 33, od roku marnka szp. Dz. Jezus, karmiła 
przez pięć tygodni dziecko zwrócone ze wsi, które 18 L istopada zmarło 
na syphilis. Od 2 tygodni pokazały się u  niej wrzody tw arde na brodaw­
kach. 23 Listopada przybyła do szp. S-go Łazarza.

21. Sobczyńska Marjanna lat 22 licząca, z W iskitek, od j / 2 roku mam- 
ka szp. Dz. Jezus, przybyła dnia 25 Listopada do szp. Ś-go Łazarza, 
z wrzodem twardym  na lewój brodawce piersiowój i gruczołami pod pacho we- 
mi stwardniałemi. Karm iła dziecko syfilityczne imieniem Marja, k tó re
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w szp. P z. Jezus zmarło; jak  się okazuje dziecko to zaraziło najprzód inną 
mamkę Mazurkiewicz Marjanne (patrz Nr. 15) mimo to dano jej do karm ie­
nia to samo dziecko. -

22. Bernas Zofja  28 iat licząca, mężatka, zamieszkała w Ksawerowie 
p 0d W arką, przybyła do szp. Ś-go Łazarza dnia 1 G rudnia r. z., Dnia G 
Lipca r. z. wzięła dziecko ze szp. P z. Jezus; przed trzema miesiącami, od daty 
przybycia jój do szp. Śgo Łazarza, dziecko to dostało krost po calem ciele, 
poczem w miesiąc zmarło. U  niej przed półtora miesiącem zjawił się 
wrzód twardy, a następnie szyszki wilgotne organów płciowych, ust, odbytu, 
grudki (papulae) po calem ciele, obrzmienie gruczołów.

23. Mamajka Małgorzata lat 45 licząca, z Czostkowa, przybyła do szp; 
S-go Łazarza 2 Grudnia r. z. P n ia  15 M arca wzięła dziecko ze szyi. P z . Jezus 
w miesiąc zaczęły się pokazywać krosty po calem ciele dziecka, pomimo to 
karm iła je  i teraz dopiero do szyi. P z . Jezus odniosła, a sama do S-go Ł a ­
zarza przybyła. Po dwóch miesiącach karmienia, pokazał się wrzód na 
brodawce piersi lewój, dziś ma chorobę ogólną, pod formą różyczki syfih-
tycznej. .

24. Oficjalska Marjanna lat 32 licząca, mężatka, z Głowaczewa, przy- 
byla dnia 3 Grudnia r. z. do szp. Ś-go Łazarza. W  Sierpniu t. r. wzięła 
dziecko imieniem Szczepańska Każmira ze sżp. P z. Jezus. W drugim mie­
siącu y>o wzięciu go, pokazały się krosty yio ciele dziecka, a przed miesią­
cem u nićj samej szankry twarde na lewój brodawce i z niemi do szpitala 
p r z y b y ł a ,  powróciwszy dziecko szpitalowi P z. Jezus.

25. Kozicka Marta 30 lat licząca, mężatka, zc Straehowa pod Jadowem, 
przybyła do szyi. S-go Łazarza dnia 12 G rudnia r. z. P n ia  5 Kwietnia wzięła 
na wykarmienie dziecko ze szp. P z .  Jezus, w 5 tygodni wystąpiły krosty 
na ciele dziecka, a w miesiąc u niej zjawiły się wrzody na piersiach.  ̂ J e ­
szcze yirzed pojawieniem się tych wrzodów, t. j .  w końcu^ Maja, odniosła 
dziecko do szp. P z. Jezus, gdzie dano jej inne do wykanmenia. Kiedy po 
powrocie do domu, pokazały się na piersiach wrzody, leczyła się w Jadowie 
karmiąc dziecko. Obecnie choroba przedstawia się pod postacią szyszek 
wilgotnych gardła i części ydciowyeh i gruczołów stwardniałych.

Po przedstawieniu niniejszej s ta ty styk i,zdaje nam się, że wszelkie nar 
nia uwagi będą zbyteczne. Cyfry same za siebie mówią i dowodzą, że ru­
sie półrocze ubiegłego roku, było gorszem od pierwszego; rok cały liczbę 
49 przypadków przedstawia! W  całym tym obrazie to jest najsmutniejsze, 
że dzieci syfilityczne, odniesione do szp. Pz. Jezus przez zarażone m am b, 
powierzane zostają innym zdrowym indywiduom do karmienia (obserw. 15, 
21,), albo też że \n am k a  ledwie wyleczona w szp. S-go Łazarza, przyjętą 
bywa napowrót do szp. Pz. Jezus, jak  to spostrzeżenie 9 pokazuje. Prawda 
że takie mamki i tylko takie mogą i powinny nawet karmić dzieci syfihty- 
czne, które szp. P z . Jezus, otworzywszy na ten cel oddział, u siebie zatrzy­
muje: lecz w takim razie pocóż wysyłać je  do szp. S-go Łazarza? z odesła­
nia tego, powtórnego, do szpitala wenerycznych, pokazuje się, że mamka o 
której mowa, raczćj przypadkowo do szp. P z . Jezus napowrót przyjętą zo­
stała, niż z zamiarem powierzenia jej karmieniu syfilitycznych nowoiodkow.

W zrost liczby chorych w drugiem półroczu dowodzi, że się rychło po­
lepszenia w tym względzie spodziewać nie możemy,_ i przekonywa, że samo 
otworzenie osobnego o ddziału dla noworodkow syfilitycznych do niczego je- 
szcze nie doprowadzi. •
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K KONIKA ZARGANICZNA.

Chloroform w zapaleniu pluc. Już  la t siedmnaście upłynęło od czasu jak  chlo­
roform w zapaleniu płuc zaczął być używanym. JBuclierer i Baum garten  pierwsi 
go zastosowali, po nich Smoler w Pradze, Skoda  w W iedniu, potwierdzili jego  sku­
teczność. Nareszcie D r Valentiili w Berlinie, bardzo obszernie go zastosował.

Dr V. wykonywa to w następujący sposób: Na watę wpuszcza 2 0 do 3 0 kropli 
chloroformu i robi z nićj gałkę, w której część zmoczona zajmuje środek. Potem przy­
bliża gałkę do nozdrzy chorego i odejmuje na przemiany, postępuje tak przez minut 
2 0 do 3 0. Tym sposobem powietrze otaczające chorego napełnia się lekką atmosferą 
chloroformu, aż dotąd, dopóki chory nie zacznie wpadać w senność; wtedy watę usuwa.

Skoro się chory obudzi i bóle w piersiach na nowo się zjawią, znowu pierwotną 
manipulację powtarza.

Po powtórzeniu tego  kilka razy, bóle ustają zupełnie, oddychanie staje się głę­
bokie i regularne.

N a kaszel nie działa on kojąco, w pierwszej chwili owszem zdaje się go zwię­
kszać, lecz po pewnym czasie i kaszel się zmniejsza, a co najmniej łagodnieje. Obja­
wy mózgowe (jak  ból głowy, bezsenność, majaczenie lub obłęd) towarzyszące zapaleniu 
płuc znikają.

D r V. utrzymuje, że chloroform nietylko znosi ból zjawiający przy zapaleniu 
płuc, ale tam uje gorączkę (?), regulując oddychanie znosi duszność i kaszel mityguje. 
Z tąd zapalenie pomyślniej przebiega i zapobiega się powikłaniom. Nie radzi wszelako 
używać środka tego u starców i dzieci, jednak  z tego tylko powodu, że u pierwszych 
kaszel zwykle je s t mały i ból prawie nie istnieje, drugie nie pozwalają sobie przy­
suwać do nozdrzy chloroformu. (Zdawałoby się raczćj, że u jednych ja k  i drugich 
chloroform jako  środek anestetyczny niepowinien być używany z przyczyny częstości 
form astenicznych. P. Spr.) (Annales de m&decine de Gand).

Zapalenie pochwy macicznej (elytritis s. vaginitis) sprowadza bardzo często 
bolesne zwężenia; D r. Galard  w jednym  z takich przypadków, w którym zwężenie by­
ło tak znaczne, iż zaledwie palec mały do pochwy wprowadzić można było, użył z po­
myślnym skutkiem , czopków z  szarpi, smarowanych maścią z  wyciągu wilczej ja -  
gody (ungtum belladonae). Pierwszy czopek był bardzo nie wielkiej objętości, tak 
aby się z łatwością do zwężonej pochwy dał wprowadzić i pozostawił go przez noc całą. Sto­
pniowo powiększając objętość czopka w kilka tygodni doprowadził pochwę do normal­
nej obszerności.

Była to  kobieta około 3 0 la t mająca, od la t sześciu zamężna; kiedy podległa 
zapaleniu pochwy? opis nie powiada, to  tylko notuje, że przez la t sześć ani razu spół- 
kowanie prawidłowo nie mogło być dopełnione, a w końcu z powodu silnego bólu, 
było nie możliwe. Po rozszerzeniu odbywało się dokładnie (Uniom mćd. 1 2 8 — 136 7).

B rititch  Aled. Journal, 8 Ju in  18 6 7 podaje nowy przykład zastosuwania 
* pomyślnym skutkiem  w krw otokach macicznych nastrzykiw ań z e teru . Dr B road- 
bent z M anchester, był wezwany do kobiety dwunasty raz rodzącój, dziecko stawiało się 
pośladkami, poród ukończył się szybko; łożysko znalazł przyklejone, bóle małe, ją ł  się 
jeg o  odklejenia. Po odklejeniu nastąpił krwotok. N ie można było niczem po­
budzić kurczenia się macicy, chora traciła puls, ergotyna, okłady zimne, drażnienie 
powierzchni wewnętrznej macicy wprowadzoną ręką, na nic się nie zdały: wówczas pu ­
ścił dwa silne strum ienia eteru sproszkowanego, na dolną okolicę brzucha; macica za­
częła się kurczyc szybko od pierwszego strzyknięcia, krw otok za chwilę się wstrzymał 
i niepowrócił więcśj. J), .

—  Plumbum accticum przeciwko ostremu reumatyzmowi stawów. Przy Poly- 
a rth itis  rheumatica acuta, Prof. Munk, uważa za najważniejsze trzy następujące
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wskazania: l )  Zmniejszenie ciepłoty, a przez to i gorączki; 2) ^łagodzenie bólu; 3)
zmniejszenie potów. Ze względu na te trzy momenta, używał autor Plumb, acetic. 
i pod względem wszystkich powyższych wskazań był w zupełności zadowolony z tego 
środka; szczególnie wpływał pomyślnie na złagodzenie bólu. Dawał on dość duże dawki; 
przecięciowo pół— 1 gr. p. d., co dwie godziny proszek. Ki gdy Alunk  nie zauważał 
żadnych szkodliwych następstw, chociaż dawał niekiedy do 100 gr. w ciągu kuracji. 
Jednocześnie starać się należy o regularne wypróżnienia za pomocą lawatvw, Ol. 
ricini albo In / ,  sennae i unikać napojów kwaskowatych; djeta ściśle przeciw zapalna. 
Skoro ciepłota zniżyła się, przechodzi do Chininy. N a tr. bicarbon etc. (Allyemeine 
Medicinisclie Central-Zeitung). Su\

—  Gazette medicale de Paris, podaje przypadek uleczenia zagloby czyli wpo- 
chwienia kiszek (ileus), za pomocą oleju krotonowego: Rolnik 58 lat liczący, śpiąc 
na wilgotnej ziemi, podległ, w 3 dni potem, silnym bólom brzucha i wymiotom z za* 
twardzeniem i wzdęciem brzucha; przepisano mu: kaloinel z jalapą, potem olej ry cino­
wy. Stolców nie było, wymioty nie ustają. W dwa dni potem przepisano enemy z li­
ści tytuniowych, oddał je, ale stolców nie było. Nazajutrz użyto wilczej jagody (bel- 
ladona) wewnątrz, a na ścianach brzucha położono kilka kawałków lodu. Żadnej po­
prawy. W dwa dni później Dr Mercier (de Geneve), zaproponował wcieranie oleju 
krotonowego w powierzchnie ścian brzusznych, powtarzano w odstępach dwugodzinnych. 
Nazajutrz wystąpiło mocne zaczerwienienie ścian brzusznych i lekkie pryszczenie, lecz 
to nie wstrzymało wcierać. Czwartego dnia takiego leczenia przyszły stolce. Brzuch 
opadł i bóle się zmniejszyły; ale pozostało ogromne rozlane spryszczenie, bardzo do­
kuczające choremu. W ciągu dwóch ostatnich dni leczenia, użyto uncji oleju, to daje 
pojęcie jaką ilość zużyto w ciągu dni pięciu. Dr Alayne w Genewie użył także 
tego środka w dwóch czy trzech przypadkach z pomyślnym skutkiem.

—  Dr Payan  ogłosił drukiem broszurkę p. t . L e traitement la p lus rationnel 
d'opposer a Uanthrax. W niej rozbiera środki powszechnie używane: jak  przecięcie, 
przyłożenie ciasta wiedeńskiego (pasta Vienensis)  i użycie rozpalonego żelaza. 
Środki te sprowadzają często ból nie dozniesienia. O tót p. P . nie przykłada ciasta 
wiedeńskiego na wąglik cz. czyrak, ale pociera go kilka razy tym preparatem, poczy­
nając od wierzchołka ku podstawie ośrodkoweini kołami. Dla czego sposób ten nazy­
wa najbardziej wyrozumowanym, tego pojąć nie możemy, nazwaćby go raczej należało 
najdowcipniejszym. Użycie takich środków pożyteczne zapewne jest w razach, któ-

' rych towarzyszy rozlane zapalenie tkanki podskórnej (phlegmone diffusa), lecz za­
zwyczaj, maść złożona z drachmy H ydrargyri praecipitati rubri na uncję Ungti 
basilic: wystarcza do zniszczenia i usunięcia następnie zmartwiałej tkaniny, a ból bar­
dzo szybko się znosi kataplazmatami z siemienia lnianego.

—  Wiadomem jest, że ucisk systematyczny i ciągły odśrodkowy (między sercem, a 
tentniakiem) zastosowany w okolicy tClltillllkow (anevrisma) lcciy je  radykalnie; podobne 
wypadki opisywano nie jednokrotnie, ale te po większej części zdarzały się w miejscach, 
w których blizkość kości ułatwia zastosowanie ucisku; podobne uleczenie widzieliśmy 
w szpitalu Ujazdowskim w r. 1860, żołnierza, dotkniętego tentniakiem tentnicy udo­
wej, uleczenie przez ucisk bezpośredni są rzadsze, a mianowicie, na tentnicy szyjow&j 
(art. carotis), bo zastosowanie ucisku trudniejsze. Dr Ciniselli z Kremony, podaje 
opis podobnego przypadku w Abeille medicale w Nre 44 z r. b. Leczył dwudziesto­
dwuletniego mularza, czerstwego, dobrze zbudowanego, który został ukłuty spicza­
stym nożem w okolicę szyjową: z tego ukłucia powstał krwotok i blizna, a w miesiąc 
później rozwinął się tentniak. Gdy przez dziewięć miesięcy nie przestawał oddawać 
się swoim obowiązkom, tentniak doszedł do wielkości dość znacznej. C. robił mu 
nacisk palcami, systematycznie, trzy razy po pół godziny dziennie, ale to pozostało bez 
skutku. Wówczas postanowił spróbować nacisku bezpośredniego na worek i dokonał
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tego  w sposob następujący: w górnej części w orka ten tn iczego  um ieścił kaw ałek 
gąbki, większy niż p rzestrzeń  zajm ow ana przez ten tn iak , i przytw ierdził ją  za 
pom ocą bandarza  flanelowego, k tó reg o  taśm a rozpoczynała się od gąbki, zachodziła pod 
ucho lewe, pod guzow atość kości potylicowej (os occipitalis), przechodziła  następn ie  
n a  skroń praw ą, dalćj szła po kościach czołowych i dochodziła  do gąbki, do k tó re j zo­
sta ła  przypiętą  szpilką. D ruga taśm a szła z pod szczęki kości skroniow ej p raw ej, docho­
dziła do w ierzchołka głowy i uchodziła nadół do  gąbki, do k tó rej znowu p rzy tw ie r­
dzoną była za pom ocą szpilki. Zejście się dwóch taśm  na skron i praw ej przym ocow a­
no także szpilkam i.

w; dw anaście dn i chory doznał znacznej popraw y, ściany w orka stw ardniały , 
a  ten tn ien ie  sta ło  się daleko słabszem . P o  8 5 dniach ob jętośc i guza jeszcze bardziej 
się zm niejszyła, lecz jeszcze ten tn ien ie  czuć się dawało.

W  12 dni później, ten tn ien ie  znikło, guz jed n a k  pozostał. C iśnienie trw ało  9 7 
dn i n ieustann ie , i ty lko  na p a rę  godzin zdejm ow ano b andarz  w nocy (m ożeby było 
p rędsze m eczenie, gdyby go wcale nie zdejm ow ano przyp. Spr.). Przez pięć m iesię­
cy wielkość guza się nie zm ieniała, a le  po  dziewięciu zupełnie zn iknął. Podobnie  po ­
m yślne uleczenia zdarza się bardzo rzadko spotykać, D r C. ogłosił podobny, przy nieco  
odm iennych w arunkach w r. 18 65 w Bulletino delle science mediche di Bologna. 
O prócz tego  je d e n  z tych  rzadkich wypadków uleczenia przez ucisk bezpośredni 
na  worek, znajdujem y podany p. B runker a.

•—  U niw ersy tet w Z lirich przyznał s top ień  D ra M edycyny P an i Suskow , k tó ra  roz­
poczęła s tu d ja  w A kadem ji P e te rsb u rsk ie j, a ukończyła j e  w uniw ersytecie ziirichskim .

-—• Prof. Flourens rozsta ł się z tym  św iatem , śm ierć jeg o  otw orzyła liczne w akanse 
na  posady naukow e k tó re  ten  uczony zajm ował. Je d n o  z tych, m ianowicie m iejsce 
Sek re ta rza  A kadem ji francuz. (AcadSmie franęaise), ma zająć prof. Claude Bernard.

B.

KRONIKA DWUTYGODNIOWA.

N a posiedzeniu  W arsz. T ow . L ekarsk ., z dnia 3 G rudnia  r .  b. D r Langow- 
ski odczytał a rty k u ł nap isany  przez p. Wyszomirskiego M ag istra  Farm ., w spółw łaści­
c ie la  zakładu wód m ineralnych sztucznych w ogrodzie K rasińskich , w k tó rym  p . IF. 
k ry ty k u je  sposób przyrządzania szczawy żelezistej proponow anej przez p . Karpińskiego 
M ag. Farm acji, właściciela fabryki wód gazowych przy ulicy E lek to ra ln e j i przygotow ywanie 
wód m ineralnych w syfonach; osta tn i odpow iedział p . II7, i obaj objaw ili żądanie, aby 
Ich  polem ika w szpaltach „ K lin ik i” zam ieszczoną być m ogła. Czyniąc zadość tem u 
żądaniu, umieszczamy oba arty k u ły  w całości.

N a  ostatr.iem  posiedzeniu Tow arzystw a L ekarsk iego  P . K arpiński mówił o t r u ­
dności przechowywania wód żelaznych bez psucia się, t. j .  osadzania Rię żelaza. T reść  
jego przem ów ienia zam ieściła „ K lin ik a ” w Tom ie drug im  N r 10 w rub ryce  „K ron ika  
dw utygodniow a.” Jednocześnie  p. K. przedstaw ił Tow. L ekarsk iem u, ja k  to  z powyż­
szego arty k u łu  okazuje się, n iby  ulepszenie w w yrobie wód żelaznych, nad  k tó rem , ja k  
rów nież i pow odam i zm uszającem i go do szukania innćj d io g i przy w yrabianiu  wód, 
zastanow ić się w ypada, a zarazem  przekonać, czy rzeczywiście p. K. sp ro s ta ł ta k  w ażne­
mu zadaniu. P an  K. powiada: „Lecz o ile w niek tórych  razach, fabrykacja  wód m ine­
ra lnych , n ie pozostaw ia n ic do życzenia, to  usiłow ania je d n a k  co do w yrobu w ód że ­
laznych n ie są dokładnem i," D la  czego? że z wód sztucznych żelazo opada? W szak 
to  je s t  głów ną cechą każdej wody żelaznej tak  sztucznćj ja k  i n a tu ra ln ć j, a  często 
naw et dowodom, że nie była świeżo przyrządzona. Pójdźm y da le j, p . K. przyznaje , źe 
w ina leży w natu rze  przedm iotu , a n ie w w ykonaniu. Chcąc więo zaradzić  n iedogo-
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(1 ilościom  i t . d. ( ja k im ?  w szak o ile  m i się . zd a je , a ż e b y  ich  u n ik n ą ć , p . K .  w szy stk ie  
w ody  że lazne  d la  te g o  je d y n ie  w y ra b ia ł w sy fo n ach ) p rz e d s ta w ia , że u rząd z i! ta k  syfo­
ny, iż w ch w ili p ic ia  z n ich  w ody, n a s tę p u je  ro zp u szc zen ie  że laza . Z obaczm yż w j a k i  
to  sp o só b  i j a k  w ie lk a  zas łu g a  p rz e d s ta w io n e g o  w y n alazk u . O tó ż  p . K. p rzy rz ąd z ił 
w sy fo n ach  w odę, k tó r a  m a zaw ierać  w 16  u n c ja c h  2 0 g ra n  sia rcza n u  sody  su c h e ­
g o  gran d w u w ęg lan u  i 10  g ra n  c h lo rk u  sodu , a  o d d z ie ln ie  s ia rcza n  t le n k u  ż e la z a ,
ta k ie j m ocy, ażeb y  2 0 g ra n  czyli k ro p e l ,  o d p o w iad a ło  je d n e m u  g ra n o w i że laza  m e ta ­
licznego . J a k  ta k ą  m ieszan in ę  ch o ry  m a p rz y rz ą d z a ć  do  użyc ia , to  d o łączo n a  d o  sy fo ­
n ów  in fo rm a c ja  w skaże . N ie  z a p y ta m  się  p . K. co to  m a b y ć  za  w oda, czy li racze j 
ja k ie  je j nazw isko? a le  czy to  to  m a  u d o sk o n a lić  p rz y rz ą d z e n ie  w ó d  sz tu czn y ch ?  J e ­
s te m  te g o  p rz e k o n a n ia , że  i p . K . t a k  n ie  m yśli, a  to  d la  te g o , że  w y n a laze k  p . A  
j e s t  ju ż ” za  b a rd z o  p rz e s ta rz a ły . P rz e d  3 0 -ą  je szcze  la ty  I n s ty tu t  w ód  m in e ra ln y c h  
p rz y  K ra s iń sk im  o g ro d z ie , u żyw ał te g o ż  sam eg o  sp o so b u , w p raw d z ie  n ie  d o  sy fonów , 
gd y ż  i dziś z w y ją tk iem  w ody sodow ej in n y ch  je szcze  w ód w sy fo n ach  n ie  w jr a b ia ,  
ale’ do  flaszek ; zan iech a ć  g o  j e d n a k  m u sia ł, d la  te g o , że ro zczv n  s ia rc z a n u  że laza , je ż e li  
n ie  je s t  m ocno  zakw aszony , je sz c z e  p ręd ze j s ię  u t le n ia  n iż  że lazo  w  w odzie, k w a su  zaś 
używ ać n ie  c h c ia n o , gd y ż  w żad n e j z w ód  d o tą d  go  n ie  o d k ry to  w s ta n ie  w o lnym . 
T e ra z  z a p y ta m  się  p . K. czy syfony m o g ą  b y ć  u żyw ane b e z  n ie b e z p ie c z e ń stw a  do  p r z e ­
chow yw an ia  ta k ic h  ś ro d k ó w  lek a rsk ich , ja k ie m i są  w ody m in e ra ln e ?

Syfony , j a k  to  k a ż d e m u  w iadom o, sk ła d a ją  się  z b u te lk i  sz k la n n ć j i  ze łb a , czyli 
p rzy rz ąd u  sy fo n o w eg o  m e ta lo w eg o . Z  czy ste j cyny z ro b ić  go  n ie p o d o b n a , gdyż cy n a  
j e s t  za  m iękka; b io rą  w ięc do  te g o  ce lu  ro z m a ite  m iesz an in y , b a rd z o  zb liżo n e  do  n e u s il-  
b ru  (n o w o tn e g o  s re b ra ) ,  a  n ie  rz a d k o  się zd a rz a , że w ś ro d k u  ta k ic h  p rzy rz ąd ó w  i m o ­
s iężne  k a w a łk i się z n a jd u ją . W o d a  z a w a rta  w sy fo n ie , p o ś re d n io  m a  sty c zn o ść  z a lia -  
żem . Czy ta k ie j  w ody n ie  m o żn a  się obaw iać?  W p ra w d z ie  d o tą d  n ie  m ie liśm y  jeszcze  k rz y ­
czącego  w y p a d k u , a  p rz y n a jm n ie j j a  p rzy to czy ć  go  n ie  m ogę, z w y ją tk iem  m a le ń k ie g o  
w  r .  z. o ile  m i się z d a je  w M a ju , g d z ie  p o  użyciu  w o d y  k ry n ic k ie j z sy fona, c h o ra  
d o s ta ła  s iln e g o  ro z w o ln ie n ia . M u sia ło  ich  b y ć  j e d n a k  w ięcćj.

U  n a s  za b ro n io n ć m  zo s ta ło  u ży w an ie  w a lta n a c h  łyżeczek  i  cze rp a k ó w  m e ta lo ­
w ych, z w y ją tk ie m  s re b rn y c h . W szak że  ły żeczka ty lk o  n a  ch w ilę  m a sty c zn o ść  z w o ­
dą. D o tą d  w ód m in e ra ln y c h  n ig d z ie , z w y ją tk ie m  K ró le s tw a , n ie  w y ra b ia ją  w sy fonach ; 
je ż e li  zaś p . A . inaczej u trz y m u je , n ie c h  w ykaże , że m e ta l  w p rzy rz ąd z ie  sy fonow ym  
n ie  b ęd z ie  o d d z ia ły w a ł szk o d liw ie . M y  dziś w y s tę p u ją c  p rzec iw k o  w ynalazk o w i p . A . 
m am y n a  ce lu  je d y n ie  ty lk o  d o b ro  o g ó łu , a  p rz e k o n a n i, że w yrób  w ód w sy fo n a c h  
m oże b y ć  szkod liw ym  zd ro w iu , u p rasza m y  T o w . L e k a rs k ie  o w y rzeczen ie , czy  nasze  
obaw y  są  u sp ra w ie d liw io n e  lu b  nie?

P rz y tć m  n ad m ien iam y , że In s ty tu t  w y ra b ia ć  b ę d z ie  n a  ż ą d a n ie  w odę w in o g ro n o ­
w ą, k tó r a  ju ż  za g ra n ic ą  od  p a ru  la t  z n a la z ła  w zię tość , a  k tó ra  m a n a w e t z lepszym  

sk u tk ie m  d z ia łać , n iż  w in o g ro n a .
,7. WyszomirsJci Mag. Farmacji.

Odpowiedź I’. W ysżom irskicm u n a  iro b lo n e  lary.uty, ty c iącc  się w y rab ian ia  

szczawy żclcz istć j sztucznej i użycia syfonów do przechow yw ania  wód m ineralnych .

P rz e d e w sz y s tk ie m  S zanow ny  K o leg o  n ie  id z ie  m i o h o n o r  w y n a la z k u , ty lk o
0  w y szu k an ie  n a jd o g o d n ie jsz e g o  sp o so b u  zad aw an ia  w ę g la n u  że laza  w s ta n ie  ro z p u ­
sz cza ln y m , a  czy I n s ty tu t  w ó d  m in e ra ln y c h , b ę d ą c y  o b e c n ie  T w o ją  w sp ó łw ła sn o śc ią , 
o raz  D ra  Langowskiego i p . Smoczyńskiego, p rzed  3 0 - s tu  la ty  p o słu g iw a ł s ię  lu b  n ie  
p o słu g iw a ł za leca n y m  p rz e z e m n ie  sp o so b em  zad aw an ia  że laza , z u p e łn ie  o tć m  n ie  w iem ,
1 j e s t  m i to  o b o ję tn e m . J e ż e l i  p o słu g iw a ł się , to  i d la  czego go  zarzucił, k ied y  s p o ­
sób  te n  u m ie ję tn ie  za s to so w an y , o d p o w iad a  w sze lk im  w a ru n k o m  n au k i?  1 .  K o le g a  po
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wiadasz, że rozczyn siarczanu tlenku żelaza, jeżeli nie jest mocno zakwaszony, prę- 
dzćj się utlenia niż samo żelazo w wodzie, kwasu zaś wprowadzać nie chciano, gdyż 
w żadnćj z wód nie odkryto go w stanie wolnym (').

Pisząc to p. Kolega zapomniał widocznie, że w zalecanym przezemnie sposobie 
obecność kwasu w stanie wolnym jest nie możliwą. Woda, której użycie proponowa­
łem na jednćm z posiedzeń Towarzystwa Lekarskiego, w uncjach 16, jak o tern mówiłem, 
zawiera 2 0 gran siarczanu sody suchego i po 10 gran dwuwęglanu sody i chlorku 
sodu. Oddzielnie przyrządziłem rozczyn kwaśny siarczanu tlenku żelaza, (a dla tego 
kwaśny, żeby się żelazo nie utleniało), takiej mocy, aby gran 2 0 odpowiadało jednemu grano­
wi żelaza metalicznego. Podług więc dołączonej do każdego syfona informacji, dodając 5 
kropli do szklanki rozczynu żelaza w stosunku podanym, czyli '/4 grana żelaza meta­
licznego, za dolaniem do pełna wody powyżćj wspomnionej z syfona, następuje roz­
kład siarczanu tlenku żelaza pod wpływem dwuwęglanu sody i gazu węglowego, two­
rzy się siarczan sody i węglan żelaza rozpuszczalny. Ponieważ szklanka wody mieści w sobie 
mniej więcćj 7 do 8 uncij, czyli zawiera w tym razie około 5 gran dwuwęglanu sody 
gdybyśmy więc dodali nie 5 kropli rozczynu siarczanu tlenku żelaza, ale 2 0 lub 40 
kropli, jeszcze rozkład byłby najzupełniejszy i kwas w stanie wolnym nie znajdował­
by się.

Dalćj p. Kolega pisze: (<nie pytam się p. K . co to ma być za woda i jakie jej 
nazwisko?” Na to odpowiadam, że wodę proponowaną przez siebie, zaraz w samym 
początku nazwałem szczawą żelezistą sztuczną, i przy tćj nazwie, jako dobrze rzecz 
malującej, pozostaję, że odpowiedniej w naturze nie ma, tak jak  nie ma i wielu innych 
wód, które jednak zyskały prawo obywatelstwa np. woda sodowa, woda magnezjowa, 
woda gorzka Dra Majera, woda z pyrofosforanem żelaza i wiele innych, a które 
jednak przez wszystkie pierwszorzędne zakłady są wyrabiane.

Komuby więc teorja przytoczona przezemnie, przy pierwotnein przedstawieniu 
szczawy źelezistćj sztucznej, na posiedzeniu Towarzystwa Lekarskiego, nie trafiała do 
przekonania, ten może zalecać wodę Spaa, Pyrmont, lub Kudowa.

P. Kolega powiadasz, że przyrząd syfonowy składa się z mieszaniny barcjzo 
zbliżonćj do nowotnego srebra, a nie rzadko się zdarza, że w środku takich ptzyrzą- 
dów i mosiężne kawałki się znajdują, i że woda mineralna, zawarta w syfonie pośre­
dnio ma styczność z aliażem i pytasz się czy takićj wody nie można się obawiać? Nad­
mieniasz przytem, że w zakładzie swoim, z powodu powyższej wątpliwości, wvrabiasz 
dotychczas wodę sodową w syfonach, a nie wyrabiasz wód mineralnych. Kalśj wspo­
minasz, że w mięsiącu Maju r. z. po wodzie krynickićj w syfonie dostał ktoś rozwol­
nienia. Ostatni ten zarzut dostatecznie został zbity przez Dr Korzeniowskiego, profesora 
Szkoły Glównćj i Dra Dobieszewskiego, Redaktora Kliniki, na posiedzeniu Towarzystwa 
Lekarskiego, gdyż jeden oderwany fakt niczego nie dowodzi, zwłaszcza, że p. Dobie- 
szewski nadmienił, iż podobne wypadki często nawet postrzegał po wodzie krynickićj 
pitej z butelki.

O ile zaś obawy p. Kolegi, co do przechowywania wód mineralnych w syfonach 
są nieuzasadnione, postararam się to jasno wykazać. P . Kolega powiadasz, że wyra­
biasz wodę sodową w syfonach, a obawiasz się wyrabiać wód mineralnych. Różnicy 
w działaniu wód mineralnych na mechanizm metalowy od działania wody sodowćj na 
tenże mechanizm nie ma żadnćj, bo woda i gaz węglowy, tak w jednym jak i w dru­
gim razie są głównemi czynnikami na metal, nie zaś mała ilość soli zawartych w wo­
dzie i to soli o zasadach alkalicznych. Woda sodowa, jest wodą mineralną; jeżeli się 
p. Kolega nie obawia wyrabiać wody mineralnćj nazwanćj sodową, w syfonach, nie po-

( ')  Kwas siarczany w stanie wolnym istnieje w rzece Rio Vinaigre w Ame- 
ryce, jak  o tćm wspomina Humboldt.
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w inien się obawiać w yrabiania i innych wód m ineralnych , ja k  np . k ryn ick ićj, E gersalzquel- 
le, selcerskiej i tym  podobnych. Szanowny K olega zechce zwrócić uwagę, że i sam a 
fabrykacja  wszystkich w ód m ineralnych, odbywa się w naczyniach m etalow ych, a jed n a k  
n ik t się n ie  obaw ia rozpuszczania m eta lu , ta k  ja k  się n ik t m e obawia picia h e rb a ty  
z wody gotow anej w sam ow arach, lu b  sprow adzanej do m iast ru ram i m etalow em i 
wodociągów.

M echanizm  m etalow y syfona sk łada się z cyny z dodatk iem  an tym onu d la  n adan ia  
tw ardości; nie je s t  to  wcale m ieszanina podobna do now ego s reb ra , (kaw ałków  m osię­
żnych nie w idziałem ). L iczne do' 
św iadczenia p rzekonały , że aljaże 
Bą m niej rozpuszczalne niż sam e 
czyste m etale , i że w tym  razie 
zważając na zachowanie się ciał 
e lek tro -d o d a tn ie  ie lek tro -u jem n e , 
gdyby było ja k ie  działanie wo­
dy i gazu węglowego, to  byłoby 
n a jp rzód  na cynę, a po tem  na 
antym on. D ziałanie to  jed n a k  
je s t  nie możliwe, bo zetkn ięcie  
się w o d y  
z m e ta le m  
m a miejsee

su n ek  w skazuje, gdyż 3 w en ty le  
a, b i 11. z gum m y elastycznej 
n ie  pozw alają dłuższego s ty k a ­
nia się wody z m etalem  i u -
chodzenia gazu w ęglow ego

z w nętrza  n a ­
czynia i do­
p iero  za n a ­
gięciem  na dół 
r ą c z k i , czyli 
k lapy  syfono­
wej, w enty le  
a i b p o d n o ­
szą się do gó­
ry , woda p o d  
ciśn ieniem  g a -

ty lk o  w chwili lan ia  i wylewa­
nia  wody i to  na  bardzo  og ra­
niczonej p rzestrzen i, p rzekony­
wa o tern budow a m echanizmu 
syfonowego, ja k  dołączony ry ­

żu w ęglan ego w s tę p u je  do 
ru rk i  szk lannćj zanu rzonej 
w wodzie, a  następ n ie  przez 
dziób, czy li zak rzyw ioną  r u r ­

kę  syfona wypływa.

O jczyzną fabrykacji syfonów, zkąd j e  sprow adzam , je s t  F ran c ja , i m e m a w ątp li­
w ości, że na  użycie syfonów do wód gazowych, zw róconoby tam  uw agę ze stanow iska
hygjeny  p u b l i^ n e j ,  a 'je d n a k  we F ra n c ji  użycie syfonów zupełnie wyrugow ało użycie
b u te lek , i obecne żądanie p . K oleg i W yszomirskiego, by pow rócić do w yrabiania 
w ód m ineralnych w b u te lk a c h , znaczy to  sam o co jeździć  b ryczką  kiedy 
je s t  kolej żelazna. Z arzu t jak o b y  n ik t nie w yrab iał w ód m ineralnych w syfo­
nach, ty lko w K rólestw ie  Polskićm , je s t  niesłuszny, bo  wody m ineralne  w syfonach 
w Niem czech w yrabiają, ty lk o  ich użycie je s t  ograniczone. W  B erlin ie, przy ulicy li­
ter den Linden, jed e n  z ap tek arzy  tam tejszych  założył sk ład  wód m ineralnych w bu ­
telkach  i syfonach, ja k  to  w r. b. w idziałem  z ko leg ą  jKuśmierskim. W  ogóle j e ­
dn ak  za g ran icą  przy  ułatw ionych środkach  kom unikacji i licznych udogodnieniach  ży­
cia, pozaprow adzanych przy  źródłach  wód m in era ln y ch , użycie w ód sztucznych zmiej- 
sza się. Z tych  to  przyczyn podobno  In s ty tu t D rezdeński d la b ra k u  konsum entów
zawiesił ich w yrób, ogranicza się jed y n ie  na  fab rykac ji wód gazowych.

O gólnem u rozpow szechnieniu się wód m ineralnych  w syfonach sto i także  na  p rze ­
szkodzie wysoka ich cena. Ł atw iej je s t  m ieć k ilk ase t sz tuk  syfonów do jed n e j wyłą­
cznie wody, niż k ilk a  tysięcy do w szystkich wód m ineralnych, bo  to  pociąga za sobą 
k osz t k ilk u  tysięcy ru b li.



224

Że zaś władza nakazała używanie łyżeczek i czerpaczków srebnych, a nie posreb­
rzanych po altanach wód gazowych, to jedynie dla tego, że łyżeczki służą do miesza­
nia wody i syropu z natury swej kwaśnego. Czerpaczki zaś pozostają ciągle zanurzo­
ne w syropie, hygjena więc publiczna, nakazywała wydanie odpowiedniego polecenia, 
tak, jak nauka i hygjena nie każe wyrabiać wód zawierających rozczyn siarków lub 
siarkowodoru w naczyniach metalowych, i spodziewam się, że w gronie naszych licznych 
kolegów aptekarzy, nie ma ani jednego, któryby chciał wypełniać syfony wspomnioną 
wodą, o czem jednak p. Kolega nie mówisz, a jednak  je s t to jedyna staba strona przed­
miotu, na k tórą mógłbyś uderzyć, bez skutku wprawdzie, bo wód zawierających siarki 
lub siarkowodór w syfonach nie wyrabiam.

Na zakończenie, z prawdziwą przyjemnością przychodzi mi dodać, ponieważ Sza­
nowny Kolega podjąłeś powyższe kwestje dla dobra ogółu, ja k  sam nawet o tein nad ­
mieniasz, że po dostatecznćm ich wyjaśnieniu, nie przestaję być dla Niego z koleżeń­
ską uprzejmością i szacunkiem. W. Karpiński.

Rozwiązanie pytania: czy syfony używane do wód gazowych posiadają meta -
le mogące się rozpuszczać w wodzie, i pod jak ą  postacią rozpuszczenie to następuje? 
Towarzystwo powierzyło, na wniosek przewodniczącego, osobnćj komissji, złożonej z kol. 
Fudakowskiego i  Brunera, do której postanowiono zaprosić p. Langera, wykłada­
jącego Chemję w Szkole Głównćj.

—  Operacja wycięcia jajnika (ovarotomia,) dokonana w szp. Ś-go Ducha 2 7 Listo­
pada r. z. skończyła się zupełnie pomyślnie.

—  W Klinice położniczej Szkoły Głównej, wykonano przelanie krwi ( tra n s f lisio), 
z powodu bezkrwistośoi (anaemia) po poronieniu, z najzupetniejszem powodzeniem. Opis 
dokładny tej operacji znajdą czytelnicy w jednym z następnych Nrów „K liniki.”

—  Dodatek kwartalny do Kliniki (Zeszyt 111-ci Tomu I-go) w dniu dzisiejszym 
opuścił prassę, zawiera następujące działy: 1’atologja chirurgiczna. Prelekcja prof. B iU -  
rotKa  w Zurichu. Badania nad odradzaniem się kości po ich złamaniach. Tłoma- 
czył Z . Bobieszewski. Elektroterapja. Najnowsze prace na polu elektroterapji. Spra­
wozdanie St. Markiewicza. Medycyna Sądowa. Roztrzygnięcie pytania: Czy śmierć przez 
powieszenie nastąpiła skutkiem samobójstwa, czy też przez inną osobę dokonanej zbro­
dni? Opinja prof. Szokalskiego, Członka b. Rady Lekarskićj król. Polskiego. Medy­
cyna Ogólna. Dążenia ku jednostce zasady naukowej w medycynie VircliOVO a. Tłoma- 
czył S t. Markiewicz.

Czytelnicy przypominają sobie, że kolega Markiewicz w polemice z prof. Struve, 
(w Nr. 17, 19, 2 2 Tomu I-go Kliniki) przyrzekł przed końcem r. z. prze-
tłomaczyó zacytowaną rozprawę Virchow’u', dotrzymując obietnicy', tlomaczenie to 
nam  nadesłał, a Redakcja „K liniki” czyniąc zadość zobowiązaniu swego stałego współ­
pracownika względem publiczności, w terminie przez Niego oznaczonym, tę pracę 
drukiem ogłasza.

N E K R O L O G I A .

—  Jan 1'reycr Dr. Filozofji, M agister Medycyny, Inspek tor Urzędu Lekarskiego 
M iasta Warszawy, dnia 2 i  Grud. r. z. rozstał się z tym światom. Liczne grono od­
prowadziło na wieczny spoczynek szanowanego powszechnie kolegę.

Bedaktor Z. Dobieszewski.
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